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„Wspólny wyjazd”
Pewnego letniego dnia razem z moją klasą wyjechaliśmy do klubu „Wykazać się”. Czuliśmy się zadowoleni, ponieważ było to zaproszenie do czynnego udziału w różnych dyscyplinach sportowych.

Gdy już byliśmy na miejscu nasze oszołomienie i radość nie miała końca. Było tam idealnie. Boisko wyposażone we wszystkie możliwe gadżety sportowe, natomiast myśl o budynku zapierała dech w piersiach. Czuliśmy się jak w innym świecie. Nasze serca „waliły” głośniej niż kiedykolwiek. Nawet opiekunowie nie zdawali sobie sprawy z takich emocji.

Kiedy przewodnik opowiedział o najciekawszym centrum tego ośrodka, nie mogliśmy uspokoić naszych oczekiwań, gdyż wyobraźnia młodych sportowców nigdy się nie kończy. Każdy z nas próbował zgadnąć co jest za ścianą i jakie cudo będziemy mogli zobaczyć. Wreszcie drzwi powoli się otworzyły. Jakże wielkie było nasze zdziwienie. Ujrzeliśmy ludzi niepełnosprawnych. Nikt nie miał odwagi spytać co to znaczy i dlaczego oni tutaj są. Najwyraźniej po naszych minach wszystko można było odczytać, gdyż nasza wychowawczyni od razu poruszyła ten temat. Tłumacząc delikatnie powiedziała:  Kochani, ten ośrodek jest dla wszystkich. Może wydaje wam się to dziwne, ale każdy jest równy i ma takie same szanse. Dziewczyny coś szeptały, zaś na twarzach chłopców ukazał się cwaniacki uśmieszek. Wreszcie nie mogąc na to patrzeć, z oburzeniem stwierdziłam głośno: Dlaczego ich skreślacie?! Czy nie powinniśmy zrozumieć ich cierpienia i pokazać im czy jest przyjaźń? Nagle wszyscy umilkli. Wskazałam na pewną panią, która z bólem i niemocą usiadła na wózek inwalidzki. Dokończyłam: czy chcielibyście tak skończyć? Nie macie za grosz szacunku? Może ona też potrzebuje rozmowy i zainteresowania. Kto jest ze mną by zniszczyć upór i przezwyciężyć tchórzostwo? Za mną stanęli wszyscy uczniowie, popierając moje zdanie. Nauczycielka spojrzała na mnie z uznaniem. 
Cieszyliśmy się ponieważ zaraz po wejściu do basenu mieliśmy ogrom nowych przyjaciół, wspólne tematy do rozmów. A pomoc w wielu czynnościach była czymś nowym oraz bardzo fascynującym. Ludzie chorzy z urazami od urodzenia lub po wypadku, są tacy sami jak my.

Wakacyjna przygoda zakończyła się rewelacyjnie. Wszyscy mamy co wspominać. Za rok pewnie również się tam wybierzemy, by pomagać i równocześnie poznać niespełnione marzenia niepełnosprawnych, ale jakże interesujących ludzi.
